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ś w . M a r k a  r o z d z . 1 6 , w ie r s z  1 4 — 2 0 .

N a  o s ta te k o n y m  j e d e n a ś c ie ( A p o s to ło m ^  

s p o d e m  u  s to łu  s i e d z ą c y m  u k a z a ł s i ę  J e z u s  i w y ­

m a w ia ł n ie d o w ia r s tw o  i c h  i z a tw a r d z e n ie s e r c a ,  

i ż  t y m , k tó r z y  G o  w id z ie l i , z m a r tw y c h w s ta ł , n ie  

w ie r z y l i . 1 ) ( I m ó w i ł im : I d ą c n a  w s z y s te k  ś w ia t ,  

o p o w ia d a jc i e  E w a n g e l j ę  w s z e m u  s tw o r z e n iu . K to  

u w ie r z y  i o c h r z c i s i ę , z b a w io n b ę d z ie , a  k to  n ie  

u w ie r z y , b ę d z ie  p o tę p io n . A  c u d a  t y c h  c o  u w ie ­

r z ą , t o  n a ś la d o w a ć b ę d ą . W  im ię M o je  c z a r ty  

b ę d ą  w y r z u c a ć , n o w y m i j ę z y k a m i b ę d ą  m ó w ić ,  

w ę ż e  b ę d ą  .b r a ć , a  c h o ć b y  c o ś m ie r te ln e g o  p i l i ,  

s z k o d z ić im  n ie b ę d z ie . N a  n ie m o c n y c h  r ę c e  

b ę d ę  k ła ś ć , a  d o b r z e  s i ę m ie ć  b ę d ą .)  A  P a n  J e ­

z u s , p o te m  j a k o  d o  n ic h  m ó w i ł , w z ię ty j e s t d o  

n ie b a  i s i e d z i n a  p r a w ic y  B o ż e j . A  o n i  w y s z e d ł ­

s z y , p r z e p o w ia d a l i w s z ę d z ie , a  P a n  d o p o m a g a ł i  

u tw ie r d z a ł m o w ę  p r z e z  c u d a  p o z a  i d ą c e . 1 )  
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Nauka z ewangelji.
C o w y n ik a z e s łó w  J e z u s o w y c h : , ,I d ź c ie  n a  

w s z y s te k  ś w ia t i t d .? “

Z  t y c h  s łó w  w id a ć , ż e J e z u s  d a ł A p o s to ło m  

r o z k a z  j a k  n a jw y r a ź n ie j s z y , a b y g ło s i l i w s z ę d z ie  

E w a n g e l j ę  i ż e  d a ł im  S w e  B o s k ie u p o w a ż n ie n ie  

d o  o p o w ia d a n ia  S ło w a  B o ż e g o . P a n J e z u s  p r z e * -  

t o  u s ta n o w ił w ła d z ę  n a u c z y c ie l s k ą  w  A p o s to ła c h  

i i c h  n a s tę p c a c h .

C o  z n a c z ą  s ło w a  „ w s z e m u  s tw o r z e n iu ? ’ *

W s z y s tk ic h l u d z i c a łe g o  ś w ia ta . C h r y s tu s a  

P a n a  w o lą  j e s t , a b y  w s z y s c y  l u d z ie p r z y s z l i d o  

p o z n a n ia  p r a w d y  i b y l i z b a w ie n i . N ie  d a r e m n ie  

m ó w i P a n : „ w s z e m u s tw o r z e n iu .* * P o s ła n n ic tw o  

b o w ie m , j a k ie  z d a ł P a n K o ś c io ło w i j a k o  p o ś r e ­

d n ik o w i z b a w ie n ia n ie  t y lk o d o ty c z y  l u d z i , a le  

w s z y s tk ie g o , n a  c z e m  w s k u te k  g r z e c h u l u d z k ie ­

g o  s p o c z y w a  k lą tw ą . C h r y s tu s p r z e to  ż ą d a , a b y  

c o  w s k u te k  g r z e c h u  u le g ło  z n i s z c z e n iu  i p o p a d ło  

w  n ie ła d , p r z y w r ó c o n e z o s ta ło  d o  p ie r w o tn e g o  

s t a n u . D la te g o  p r z y jd z ie  w  k o ń c u  d n i t e g o  ś w ia ­

t a , a le  j u ż  t e r a z  m a K o ś c ió ł w ła d z ę  u s k u te c z n ić  

t o  w  c z ę ś c i p r z e z  s w e m o d l i tw y , b ło g o s ła w ie ń ­

s tw a  i c u d a , k tó r e m i n iw e c z y  w p ły w  c z a r to w s k i ,  

c h o r y m  p r z y w r a c a z d r o w ie , c z y n i n ie s z k o d l iw e -  

m i j a d o w ite z w ie r z ę ta  i t r u j ą c e n a p o je , j a k  t o  

Z b a w ic ie l o b s z e r n ie j w y k lu c z a  w  d a l s z y m  c ią g u  

d z i s ie j s z e j e w a n g e l j i .

J a k ie j w ia r y  w y m a g a  P a n  J e z u s p r ó c z  c h r z tu  d o  

o s ią g n ię c ia  z b a w ie n ia ?

W ia r y  p r a w d z iw e j i ż y w e j . P a p ie ż  G r z e g o r z  

ś w . p i s z e : „ P r a w d z iw ą  j e s t w ia r a  w te d y , g d y  t o  

c o  k to ś w  s ło w a c h  w y z n a je , n ie  j e s t s p r z e c z n e m  

z  j e g o  o b y c z a ja m i .* * S łą s z n ie p r z e to m ó w i J a n  

ś w ię ty : „ K to  m ó w i , ż e z n a B o g a , a  n ie  z a c h o ­

w u je  J e g o  p r z y k a z a ń , k ła m ie * . D la te g o t e ż  ż y ­

c ie  j e s t k a m ie n ie m  p r o b ie r c z y m  w ia r y ; t e g o  t y l ­

k o  w ia r a  j e s t p r a w d z iw ą , k to  p e łn i w  c z y n a c h ,  

c o  w y z n a je  s ło w a m i. N ie c h  p r z e to  k a ż d y  z w r a ­

c a  b a c z n e o k o n a s t a n s w e j d u s z y . K to  p o  

c h r z c ie  d o t r z y m u je , c o  w  c h r z c ie  c z y n ić  p r z y r z e k l  

t e n  m o ż e  n a p e w n o  tw ie r d z ić , ż e  m a  w ia r ę . J e ś l i  

z a ś  p r z y r z e c z e ń  n ie  d o t r z y m u je l e c z m a  p o c ią g  

d o  z ły c h  u c z y n k ó w , c h c iw o ś c i i p r ó ż n o ś c i ,  w te d y  

u w a ż a jm y , c z y  ż a łu je  s w y c h  b łę d ó w . S ę d z ia  b o ­

w ie m  m iło s ie r n y  n ie  u w a ż a t a k ic h  z a  o s z u s tó w ,  

c o  w r a c a ją  n a  d r o g ę  p r a w d y  z  k tó r e j z b o c z y l i .

C z y  w ia r a  n a s z a  n ie  j e s t p r a w d z iw ą  z  t e g o  p o ­

w o d u , ż e  n ie  w s z y s c y  w ie r n i c z y n ią  c u d a , o  k tó ­

r y c h  J e z u s m ó w i ł?

N a  t o  o d p o w ia d a t e n  s a m  ś w ię ty P a p ie ż :  

„ B r a c ia , c z y  d la te g o  n ie  w ie r z y c ie , ż e  n ie  c z y n ic ie  

t y c h  c u d ó w ? B y ły  o n e k o n ie c z n e m i w  p o c z ą t ­

k a c h  K o ś c io ła . , A b y  l i c z b a  w y z n a w c ó w  w z r a s ta ­

ł a , n a  t o  t r z e b a  b y ło  c u d ó w , g d y ż  i m y  d o p ó ty  

p o d le w a m y  d r z e w k a , p ó k i n ie  w z r o s n ą  w  z ie m ię  

i n ie  z a p u s z c z ą  w  n ie j s i ln y c h  k o r z e n i , l e c z  s k o ­

r o  s i ę z a k o r z e n ią p o d le w a n ie u s ta je . D la te g o  

t e ż  m ó w i ś w . P a w e ł : „ D a r m o w y j e s t o z n a k ą  

c u d ó w  d la  n ie w ie r n y c h , n ie  d la  w ie r n y c h .”
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GŁÓD — BIEDA — NĘDZA 
czeka każdego kto nie uwzględnia 

= w pierwszym rzędzie 
WYROBOM KRAJOWYCH! 

BO POMNAŻA BIEDĘ W KRAJU!
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Zwierzęta jako pacjenci.IHGFEDCBA

Jeden  z  w ybitnych  w eterynarzy  am erykańsk ich  
zam ieścił niedaw no na łam ach pew nego pism a  
now ojorskiego ciekaw y bardzo artykuł o lecze ­

niu zw ierząt. N ikt by nie przypuszczał, z jak ie- 
m i trudnościam i połączono jest leczen ie dzikich  
zw ierząt, z którem i niestety lekarz nigdy  nie m o ­

że się porozum ieć, by ułatw ić sob ie postanow ie ­

nie djagnozy. P rzedew szystkiem  stw ierdzić nale ­

ży, że chore lw y i tygrysy, chociaż niezm ierne  
m ają cierp ien ia , nigdy boleści sw ych na zew nątrz  
nie okazują. B ardzo ciekaw y jest n. p. w ypadek  
jak i m iał m iejsce w now ojorsk im  ogrodzie zoolo ­

gicznym , gdzie piękny 18 letni lew „H anibal" za- 
padł na suchoty. O d czasu do czasu suchy ka ­

szel w strząsał potęźnem  jego cielsk iem . P ozatem  
jednak lew zachow yw ał się zupełn ie spokojn ie, 
choć nie m ogło ulegać w ątpliw ości, iż m usiał 
odczuw ać dotkliw ie boleści w piersiach . O rdy ­

nujący lekarz odrzekł, że chory lew w inien znaj­

dow ać się jak najw ięcej na słońcu . A le jak  
przenosić na dogodne m iejsce? W szak to pa ­

cjent dość niebezp ieczny I Spraw ę rozw iązano  
w ten sposób, iż do drzw i jego klatki przysta ­

w iono drugą, która połączona była z w indą. K ie ­

dy lew przeszedł do drugiej klatki, drzw iczki 
herm etyczn ie zam knięto , a klatkę w raz ze lw em  
w yw indow ano na inne m iejsce, dokąd m iało do ­

stęp słońce. N iestety jednak cała ta praca po ­

szła na m arne, gdyż biedny lew  już w krótce za ­

kończył sw e życie.

Jednym  z najniebezp ieczn iejszych pacjentów  
w eterynarza am erykańsk iego był w spaniały ty ­

grys „G old ie**, który sw ą chorobą niem ało kło ­

potów  przysporzył dozorcy i lekarzom . D ozorca  
zw ierząt od dłuższego czasu obserw ow ał, że  
„G old ie** z trudnością  łykał. N ie ulegało żadnej 
w ątpliw ości, że tygrys był chory, ale choroby  nie  
m ożna było określić, gdyż dzik ie zw ierzę nikogo  
do siebie nie dopuszczało . G o tu zrobić? Sko ­

rzystano z tego, że  tygrys czu ł dziw ną jakąś nie­

naw iść do jednego z dozorców . Jak ty lko do ­

zorca ten zb liżał się do klatk i, tygrys przysiadał 
i czaił się do skoku. Z tego postanow iono sko ­

rzystać. P rzyprow adzono zn ienaw idzonego do ­

zorcę przed klatkę ; tygrys oszołom iony gnie ­

w em rzucił się naprzód , a w tej sam ej chw ili 
zgóry spuszczono do klatk i żelazną ściankę ; dzię ­

ki czem u tygrys znalazł się jakby w w ąskiej ce ­

li. N ie m ógł już teraz biegać po całej klatce, 
ale pom im o to zbadać go jeszcze nie było m o-- 
źna, gdyż nikogo do siebie nie dopuszczał. W e ­

terynarz nie m iał nic innego do w yboru , jak o- 
durzyć tygrysa ch loroform em . U śpionego tygry ­

sa z łatw ością zbadano i stw ierdzono, że w gar ­

dle utknęła m u kość. N iezw łoczn ie przeprow a ­

dzono konieczną  operację, a  piękny  tygrys  w krótce  

przyszed ł do zdrow ia.

M niej straszną, ale bardzo  w esołą jest histor- 
ja choroby słon ia , zw anego „Jew el" , D ozorca  
zauw ażył pe\ynego dnia , iż słoń kuleje. P onie- 
w aż jednak na nodze „Jew ela ,. nic podejrzanego  
nie znalazł, w ziął nóż i zaczął nim w iercić w  
skórze słonia . W  tern nóż natrafił na coś tw ar ­

dego —  a w tej sam ej chw ili słoń spuścił nogę, 
chw ycił dozorcę trąbą i jak m ałe dziecko posa  
dził w kącie sw ej klatki. D ozorca jednak nie  
dał za w ygrane i po uspokojen iu słonia konty ­

nuow ał sw ą operację. L ecz  i słoń  nie ustępow ał ■ 
z zim ną krw ią uchw ycił dozorcę trąbą i znów  
odrzucił w kąt celi. T o się pow tarzało kilka ra ­

zy. W reszcie dozorca stw ierdził, iż słoń m a  w bi­

ty w nogę gw óźdź. Z aczął w ięc go w yciągać, 
a kiedy gw óźdź sterczał już kilka centym etrów  
nad pow ierzchnię skóry, słoń grzeczn ie odstaw ił 
trąbą dozorcę na bok, a sam  dokończył operacji 
w yciągając trąbą gw óźdź z nogi.

E ggg W E  SO Ł Y  K Ą C IK

Z łapał się!

W  pew nej restauracji gość, zjad łszy rybę, za ­

w ołał :

—  C hłopcze, podaj piw a, ryba chce pływ ać  | 

P odobało się to jak iem uś panu, który ty lko  
co spożył kotlet w ieprzow y, w ięc w net zaw ołał :

—  C hłopcze, podaj w ina, św in ią chce pić!

P ocieszen ia .

C hłopak szew cki, płacząc po otrzym aniu po ­

ciągiem : A le to przecież w cale nie ja! T o prze ­

cież w cale nie ja zrobiłem  !

M ajster: M oże być, że nie ty , to też dosta ­

łeś ty lko trochę —  żebyś w iedział, ile m ógłbyś  
dostać, gdybyś to ty spsocił.

D októr zabronił.

—  C o ty za sztuki w ypraw iasz  I B ierzesz  
kieliszek w prost z bufetu ustam i...

—  A no tak . D októr w yraźnie m i pow iedział: 
nie brać kieliszka do ręk i.

Z apóźno.

K lijent : N ie w ezm ę tych fotografji I W y ­

glądam na nich , jak m ałpa.

F otograf: T eraz, proszę pana, ze późno, T rze ­

ba się było zastanow ić, zanim  pan kazał się fo ­

tografow ać.

W  szkole.

N auczycielka : D laczego M arysia spóźniła  
się do szkoły  ?

U czennica : D ziś rano przybył m i m ały  
braciszek .

N auczycielka : A , to co innego. P roszę je ­

dnak, aby m i się to częściej nie pow tarzało ...

M a czas.

—  Z osiu , słyszałam , ześ znów pow iedziała  
sw em u narzeczonem u, że ten kretyn, jest głupi. 
T o tak z narzeczonym nie m ożna. T o bardzo  
nieostrożnie  : m oże się obrazić. T akie rzeczy  
m asz czas m ów ić po ślub ie.

P rzy nauce pływ ania .

—  P anie, niech pan trochę linkę ściągn ie 
bo się zanurzam  pod w odę.

—  T o  trudno, przecież pani uczy się pływ ać,

—  T ak ale pić już um iem .

Złote, myśli-
P racow ał ludzki dow cip i doszedł sposobu , 

ująć sob ie rozsądku a przysporzyć grobu.
St. T rem becki.
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W ic h e r  n a g ły , c ie p ły  i s i ln y , w ic h e r  p a c h n ą "  

c y  p o łu d n ie m , z e r w a ł s ię  i z d m u c h n ą ł  s n o p  i s k ie r  
z  o g n is k a . Z b u d z o n e  p s y u s ia d ły , w z n io s ły  k u  
g ó r z e  c z a r n e n o s y  i z a c ią g n ę ły  s ię p o t o c z y s t e m , 
w ilc z e m  w y c ie m .

—  T o  C h in o o k , w y r z e k ł D a w .

—  N a s z  s z la k  r z e c z n y , c o ?

—  T a k  j e s t . I ła t w ie j p r z e j ś ć d z ie s ię ć m il  
t y m  s z la k ie m ,  n iż  j e d n ą  m ilę  p r z e z  g ó r y . —  D a w  
p r z y g lą d a ł s ię  d o k t o r o w i d łu g ą  c h w i lę  b a r d z o  u  
w a ż n ie . M ie l i ś m y  d z iś p ię t n a ś c ie g o d z in d r o g i  
—  h u k n ą ł z n a c z ą c o  p o p r z e z w ia t r , p o c z e m  z a ­

m ilk ł i c z e k a ł . —  D o k t o r z e ! —  w y m ó w i ł w r e s z ­

c ie . C z y  p a n  j e s z c z e  p o d o ła  ?

Z a m ia s t o d p o w ie d z i , L in d a y  z g a s i ł f a j e c z k ę  
i p o c z ą ł w c ią g a ć d y m ią c e m o k a s y n y . W  k i lk a  
m in u t , lu d z ie  s c h y le n i p o d  p r z e m o c ą  w ic h r u  z a ­

p r z ę g l i p s y , z w in ę l i p o ś c ie l ,  z a b r a l i g a r n k i i  p r z y ­

w ią z a l i t o b o ły  o d  s a ń . P o t e m  p o c ie m k u w e s z l i 
n a  s z la k  p r z e t a r t y  r f ie d a w n o  p r z e z  D a w ‘a  k t ó r y m  
i ś ć  t e r a z  m ie l i p r z e z  c a łą d łu g ą  n o c . I c a łą  t ę  
n o c  r z e k a  r u c z a ła , p o d r ó ż n i z a ś p o p ę d z a l i p s y  
i r o z p r o s t o w a l i o b o la łe  m ię ś n ie .

S z l i t a k  p r z e z  g o d z in  d w a d z ie ś c ia  i w r e s z c ie  
p o  d w u d z ie s t u  s ie d m iu  g o d z in a c h p o d r ó ż n i z a ­

t r z y m a l i s ię  n a  ś n ia d a n ie .

—  N o , g o d z in k ę d r z e m k i —  z a w y r o k o w a ł 
D a w , k ie d y  w c h ło n ę l i p o łe ć  j e le n ie g o  m ię s a , s m a ­

ż o n e g o  n a  s ło n in ie .

D w ie  g o d z in y  s n u  d a r o w a ł  t o w a r z y s z o w i, s a m  
b o j ą c  s ię  z m r u ż y ć  o k a . S k r a c a ł s o b ie c z a s r o ­

b ie n ie m  z n a k ó w  n a  w ą t ły m  t o p n ie j ą c y m  ś n ie g u .  
I s to t n ie  t o p n ia ł w  o c z a c h . W  p r z e c ią g u  d w ó c h  
g o d z in  p o w ie r z c h n ia  z n iż y ła s ię  o  t r z y c a le . Z  
k a ż d e j s t r o n y , b l is k i i n ie u s t a n n y , c h o ć g łu c h y  
j e s z c z e  i p o d z ie m n y  d o c h o d z i ł p o m r u k u k r y t y c h  
w ó d . L it t le  P e c o w z m o c n io n y  m n ó s t w e m  s t r u ­

m y c z k ó w , w y n o s i ł ło n o  p o d  b ic z e m  w ia t r ó w , ła ­

m a ł ló d  z t r z a s k ie m  i j ę k ie m .

D a w  d o t k n ą ł r a m ie n ia  L in d a y ’a  d o t k n ą ł r a z  
j e s z c z e , p o t r z ą s n ą ł r a z  i d r u g i:

—  D o k t o r z e  — s z e p t a ł  z  u w ie lb ie n ie m  —  p a n  
n a p e w n o  p o d o ła  j e s z c z e  t r o c h ę .

Z m ę c z o n e  c z a r n e o c z y  p o d  c ię ż k ie m i p o w ie ­

k a m i p r z y ję ły  d o  w ia d o m o ś c i ó w  w y r a z  u z n a n ia .

—  N ie  o  t o  c h o d z i . R o c k y j e s t p o r a n io n y  
w  s p o s ó b  s k a n d a lic z n y . J a k e m  j u * m ó w i ł , p o  
m a g a łe m  z s z y w a ć j e g o w n ę t r z n o ś c i . D o k t o r z e  I 
t r z ą s ł g w a ł t o w n ie c z ło w ie k ie m , k t ó r e g o o c z y  
z w a r ły  s ię  z n o w u .

—  D o k t o r z e ! p o w ia d a m : c h o d z i t y lk o  o  t o ,  
c z y  p a n  m o ż e  j e s z c z e  i ś ć ? P y t a m : c z y  p a n  m o ­

ż e  j e s z c z e  i ś ć  c h o ć  t r o c h ę ?

Z n u ż o n e  p s y s k o m la ły , k ie d y  k o p n ię c ie m  p o ­

d n o s z o n o  j e  n a  r ó w n e  n o g i . P o s u w a n o  s ię  w o l ­

n o , n ie  w ię c e j  n iż  d w ie m ile  n a g o d z in ę , p o m i ­

m o  t o  p s y  k o r z y s t a l i z  k a ż d e j s p o s o b n o ś c i ż e b y  
s ię  p o ło ż y ć  w  m o k r e m  ś n ie g u .

—  J e s z c z e  d w a d z ie ś c ia  m il i  w y b r n ie m y  z  t e j  
g a r d z ie l i —  p o c ie s z a ł D a w . P o t e m  lu d  m o ż e  s ię  
r o z p a ś ć  n a  k a w a łe c z k i , j e ś l i c h c e ; u c ie k n ie m y  n a  
b r z e g , b o  t o  j u ż  n ie  j e s t  w y s o k o . Z r e s z t ą  s t a m ­

t ą d  p o z o s t a n ie  j u ż  n a m  t y lk o  d z ie s ię ć  m il d o  c e ­

lu . O c h , d o k t o r z e ! j e s t e ś m y p r a w ie w  d o m u !

A  j a k  p a n  p o z s z y w a  n a s z e g o  R o c h y , b ę d z ie  j u ż  
m o ż n a  w r ó c ić  ło d z ią  z b ie g ie m  r z e k i w  j e d e n  
d z ie ń .

L ó d  j e d n a k  r o z m ię k a ł  im  p o d  n o g a m i c o r a z  
b a r d z ie j , o d e r w a w s z y  s w e  p ła t y  o d  b r z e g u  i p o d ­

n o s z ą c  s ię  c a l p o  c a lu . W  m ie j s c a c h  g d z ie  p r z y ­

r a s t a ł j e s z c z e  d o  lą d u , w o d a p r z e le w a ła s ię  n a  
p o w ie r z c h n ię  i p o d r ó ż n i m u s ie l i w  n ie j b r o d z ić .  
R z e c z k a  w a r c z a ła  i p o m r u k iw a ła , b z c z e l in y  o t ­

w a r ły  s ię  t u  o w d z ie , o n i j e d n a k  w ę d r o w a l i u p a r ­

c ie , p o m n ą c , ż e  d z ie s ię ć  m il w o d n y m  s z la k ie m  
—  t o  j e d n a  w z d łu ż  z b o c z a .

—  S ia d a j p a n n a s a n k i , d o k t o r z e i o d p o ­

c z y w a j —  z a p r a s z a ł D a v * . B ły s k c z a r n y c h  o c z u  
k a z a ł m u  n ie  p o n a w ia ć  p r o p o z y c j i .

W  p o łu d n ie  p o d r ó ż n i o t r z y m a l i s y g n a ł o s t a ­

t e c z n y , ż e  z b l iż a  s ię  p o c z ą t e k  k o ń c a . C ia s t o  lo ­

d o w e , r o z r a b ia n e p o d  s p o d e m  p r z e z  b y s t r y  p r ą d , 
p o c z ę ło  h a ła s o w a ć  p o d  lo d e m , n a k t ó r y m  s t a l i .  
P s y  p o c z ę ły  s k a m ła ć  n ie s p o k o j n ie i r w a l i s ię  k u  
b r z e g o w i .

T o  z n a c z y , ż e  w  g ó r n y m  b ie g u  j u ż  s ię  o t w o ­

r z y ło  —  z a w y r o k o w a ł D a w . L a d a c h w i l i g d z ie  
t u  p ę k n ie  i w t e d y  w o d a  w  s t o  m in u t p o d s k o c z y  
o  s t o  s t ó p . J u ż  t r z e b a b y  w ła z ić  n a  z b o c z e . B y ­

l e  t y lk o  z n a le ź ć  m ie j s c e ! N o , d a le j , n ie m a  r a d y ,  
w a l im y  n a  g ó r ę I p o m y ś le ć , ż e  s t a r y  Y u k o n  n ie  
d r g n ie  j e s z c z e  d o b r e  p a r ę  t y g o d n i .

N ie s t e t y  j e d n a k  w  t y m  m ie j s c u ś c ia n y  k a n -  
j o n y  z b y t b y ły s t r o m e . D a w  i L in d a y m u s ie l i  
w ę d r o w a ć  d a le j p o  lo d z ie . W ę d r o w a l i w ię c  —  
d o p ó k i n ie  w y b u c h n ę ła  k a t a s t r o f a .

Z  g ło ś n ą  e k s p lo z j ą  ló d  p ę lr ł p o d  s a m y m  z a ­

p r z ę g ie m . D w a  p s y  ś r o d k o w e  z a p a d ły  w  s z c z e ­

l in ę  i c h w y t p r ą d u , k t ó r y j e p o r w a ł c o f n ą ł t e ż  
i w c ią g n ą ł p s a  p r z e w o d n ik a .

T r z y  p o łk n ię t e  i w e s s a n e  p o d  ló d  c ia ła  w le ­

k ły  j u ż  k u  s z c z e l in ie  p o z o s t a łą  p a r ę  s k a m lą c y c h  
p s ó w . M ę ż c z y ź n i z  c a ły c h s i l o d c ią g a l i s a n ie ,  
a le i c h r ó w n ie ż w le k ło z w o ln a  k u  p r z e p a ś c i .  
W s z y s t k o  t o  s t a ło  s ię  w  p r z e c ią g u  k i lk a  s e k u n d .

D a w  o d c ią ł r z e m ie n ie  o s t a t n ie g o  p s a  j e d n y m  
c io s e m  n o ż a , w y c h w y c o n e g o  g w a ł t o w n ie z  z a  p a ­

s a . Z w ie r z ę  s e k u n d ę  s u n ę ło  p o  ś l is k ie j  p o w ie r z ­

c h n i —  i z n ik ło . L ó d , n a  k t ó r y m  p o z o s t a l i lu ­

d z ie . i s a n ie , p o p ę k a ł w  w ie lk ie  k r y , r o z k o ły s a n e  
i w iją c e  s ię  w  k ie r u n k u  lo d ó w  i  s k a ł  n a d b r z e ż n y c h .

L u d z ie w y s k o c z y l i n a  b r z e g , t r z y m a j ą c  s a n ie  
m ię d z y  s o b ą . Z a t r z y m a l i s ię w  j a k ie j ś s z c z e l i ­

n ie  s k a ln e j . W  c h w i lę  p o t e m  w id z ie l i , j a k  i c h  
k r a  z a p a d a  p io n o w o  w  o t c h ła ń  w o d n ą .

M ię s o  i f u t r a  d o  s p a n ia p o w ią z a n o  w  t o b o ­

ły , s a n ie p o r z u c o n o . L in d a y  z ło ś c i ł s ię , w id z ą c ,  
ż e D a w  b ie r z e w ię k s z ą p a c z k ę , D a w , j e d n a k  
m ia ł t e ż  s w o j ą  w o lę .

—  P a n  b ę d z ie m ia ł r o b o t ę z a r a z p o  p j r z y -  
b y c iu .

C h o d ź m y . —  O  p ie r w s z e j  p o  p o łu d n iu  z a c z ę ­

l i s ię  w s p in a ć  p o  z b o c z u . O  ó s m e j w ie c z . d o ­

b r n ę l i d o  s z c z y t u  i p a d l i j a k  s t a l i . P o t e m  d o p ie ­

r o  p r z y s z e d ł c z a s n a  o g n is k o , g a r n c z e k  z  k a w ą  
i o g r o m n y  k a w a ł j e le n ie g o  m ię s a . P r z e d t e m  j e ­

d n a k  L in d a y p o d n ió s ł o b ie p a c z k i i p r z e k o n a ł  
s ię , ż e  j e g o  p a c z k a  b y ła  o  p o ło w ę  l ż e j s z a .

—  J e s t e ś c ie z ż e la z a D a w , —  w y r z e k ł z  
p o d z iw e m .

—  K t o ?  J a ?  F iu ! Z o b a c z y łb y  p a n  d o k to r  n a ­

s z e g o  R o c k y . T e n  t o n a p r a w d ę z r o b io n y j e s t  
z  p la t y n y  i z c z y s t e g o  z ło t a .  ( D . c . n .)
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Triumfatorzy międzynarodowi pp. Rómmel, Suski, Królikiewicz, Toczek, Szosland, Starnaw­
ski, Lewicki i Antoniewicz zdobyli obecnie w Nicei świeże laury. (Dowódcą grupy tej był puł­

kownik p. Rómmel.)

#*#*###**#*#**#*##***#*^*********H*********S*S*E**S*S*S*

Eliksir z trupów kokaiay i heroiny 
prowadzi do mil jonów i do więzieni*

Po długich poszukiwaniach udało się policji 
egipskiej schwytać dwie kobiety, które sprzeda­
wały ludności za drogie pieniądze niezawodny 
eliksir szczęścia, miłości i długowieczności, jed- 
nem słowem eliksir o jakim marzyli alchemicy.

Elikisr jak wykazała analiza i zeznania a- 
resztowanych kobiet składał się z mieszaniny 
kokainy i heroiny. Dodawano do niej proszek 
ze zmielonych czaszek ludzkich które wydoby­
wano na cmentarzu Rab el Naar.

W tym celu obie kobiety wykopywały po 
nocach zwłoki ludzkie, odcinały głowy gotowały 
czaszki poczem wygotowane kości tłukły w moź­
dzierzu. Ludzie wprost zabijali się w poszukiwa­
niu za tym eliksirem który jego wytwórczyniom 

przyniósł wielki majątek.

Skarby w dolinie Mojżesza.

Pomiędzy Czerwonem i Martwem morzem 
ciągnie się poetyczna równina zwana przez Ara­
bów Wadi-Mouca, czyli Dolina Mojżesza.

W roku 1912 archeolog niemiecki dr. Burg- 
hart odkrył tam ruiny miasta Petra, zamieszki­
wanego ongiś przez plemię korsarskie.

W pierwszym wieku po Chrystusie korsarze 
wiginęli, a miasto ich powoli zanikało.

Wiatr pustyni przysypał je piaskiem i pozo­
stała tylko legenda, powtarzana przez Beduinów 
o dawnej świętości zmarłych mieszkańców.

Przed kilku tygodniami wysłało brytyjskie 
muzeum ekspedycję naukową w dolinę Mojżesza.

Uczeni nie natrafili jednak na nic godniejszego 
uwagi.

Dopiero przed kilkunastu dniami przypadek 
zrządził, że w głębokich podziemnych chodnikach 
znaleziono nieprzebrane bogactwa, których war­
tość realna obliczana tylko na ciężar złota, sre­
bra i drogich kamieni wynosi około 4 miljony 
funtów szterlingów.

Na ruinach Petry znalazła się przypadkowo 
pewna rodzina beduińska.

Jeden z młodych Beduinów położył się na 
płycie kamiennej i zasnął. Naraz zapad! się w 
podziemie.

Począł wołać o ratunek, lecz głębokość pi­
wnicy była tak wielka, iż nie można było przy­
być mu natychmiast z pomocą.

Beduin począł więc szukać wyjścia i zabłą­
kał się na w labiryncie podziemnych chodników

Po przebyciu wielu kurytarzy znalazł się na­
gle w obszernej sali ciosanej z kamienia.

Na granitowych półkach znajdowały się po­
układane w porządku pierścienie, naramienniki, 
kolje, broszki i naczynia ze złota i srebra.

Perły i drogie kamienie pochowane były w 
metalowych skrzynkach przeżartych już rdzą i 

śniedzą.

Opowiadania młodego Araba dotarły do u- 
szu Anglików. Bawiąca w pobliżu Petry ekspe­
dycja naukowa postanowiła zbadać tajemnicze 
podziemia i natrafiła na skarby.

Znaleziono przedmioty pochodzące z czasów 
króla Heroda i noszą jego monogramy.

W takie to właśnie naramienniki i brosze u 
bierać się musiała Salome, gdy prosiła króla o 
głowę proroka Jana, tańcząc obłąkańczy taniec.


